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KRAKÓW, A 
ji Plac Szczepański 1. 6, 
f Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
taye eż i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ci i sile owania. 
tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
Nawozy: potasowa, kainit krajowy i stassfuroki, wa- 
pno azotowe. 
« Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze « cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Westfalia“. . (120), 
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| Towarzystwo tkaczy | 


pod wezwaniem ś. Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
rzyjmuje len i konopie-do wymiany za płótna 
ielone lub szare o zwykłej lub po- k 
dwójnej szerokości, po cenach możli- Korczyna 
wie najniższych. obok Krosna 


nasz jedyny w Krakowie e 
który posiada własny wielki wyrób 
trumien 


jana Wolnego 


„Plac Szczepański Le 2, (dom własny). 
Telefon. Nr. 881. 


Przy zamówieniach prosimy. powoływać się na ogłoszenia „Roli“. 
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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraą od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 71 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, 
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RO Lwów, 
ul, Kościuszki 1. r4. 


Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- żi 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze. ii 
Wielki zapas części zapasowych. | 

Własne warsztaty reparacyjne. | 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty # 

i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie. $ 

Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. ii 
KOKS ostrawski I górnośląski. GA 
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i Rządowo W uprawniona . 5 | 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal, leczniczych 


pod firmą 
I k RZĄCA I CHMURSKI 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
wyrabia pod kontrolą K.omisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne, z przepisu prof, 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, ` 

1 Cenniki na żądanie darmo. 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


bryndzy majowej.BR. 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Rzwwzancgyiń marii „8B. R” duże Ne 4 
wysyła za pobraniem: CB 
Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 


Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. ™ 
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JÓZEF BIALIK 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 
Telefon Nr 502. 
Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 


szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 
zapasie. +», (293) 
Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat, 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY* 


opowiadania. ludowe 


EDMUNDA ZECHENTERA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ 
CENA 2 KORONY. 


Smaczne i nieulegające zepsuciu 


z owoców, mięsa i jarzyn 
CRY konserwy 


może sporządzić każda gor 
spodyni sama łatwo i ta- 
nio za pomocą 


Wecka- słojów i apara- 
tu do konserw. 
Darmo ilustrowany cennik z po- 
żytecznemi przepisami wysyła 
firma 
J: Weck, Mähren. 
Schönberg N 57. 
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Jesteśmy jedyną fir 


dnia 
wszędzie polecać i kreślę się z poważaniem 


„M 
olecić. O 
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Tiranie ek: odnosiłem się do Nokah-Balsamu z niedowierzaniem, doświadczenie nauczyło mnie czego innego. Już po kilku 
ch było widać skutek, 4 po ozterech tygodniach dostałem wspaniałe wąsy. Skutek jest zwłaszczą dlatego niebywały. 
źe dotychczas pomimo 27 lat przed użyciem Nokah-Balsamu ani śladu zarostu nie było. Będę Pana z wdzięczności 


ogę każdej pani prawdziwie duńskiego Nokah-Balsamu jako miłego i niechybnego srodka dla porostu włosów 
d dłuższego czasu cierpiałam na silne wypadanie włosów, wiele łysinek na głowie okazywało się. Po cztero- 
ygodniowem używaniu balsamu włosy zaczęły znowu odrastać i stały się OCH: ciężkiemi i pięknemi. 

rl. 


1 paczka Nokah Śilny A. 10 koron, B: 6 koron +opłata 55 halerzy. Dyskretne opakowanie, Pieniądze z góry lub 
zaliczką. (Przyjmuje się także marki listowe jako opłata). Proszę pisać do 


Hospitals Laboratoryum Copenhagen K. 475 Postbox 95 (Dinemark). 


l i (Kartki korespondencyjne opłaca się Io halerzami, listy 25 halerzami). 


Szanowni Rolnicy! Radzę kupować (149) 
kosy tylko z marką 
„COSARZ'. 


Są to bardzo dobre kosy, nietylko z prawdziwej 
i najlepszej stali, ale nadto mają podwójną trwa- 
łość, jako hartowane w łoju a nie w wodzie, — 
Poznać je można po tem, że mają srebrno stalo- 
wy połysk, Nie jest to fabryczny wyrób! lecz kuty, 
każda z osobna. Nie dorównywa jej żadna inna 
kosa ani z Galicyi, ani z Bukowiny, ani z zagra- 
nicy. Kosa ta cieniutka, lekka, jak brzytwa ostra, 
Tnie w powietrzu papier, najtwardszą psiankę, a 
w koszeniu zboża jest niezrównana, Kto raz ukos 
tą kosą, ten na pewno w życiu innej używać nie 
będzie i przekona się, że firma moja sumienna 
i rzetelna, Kto zamawia 100 dostaje jedenastą 
„darmo, jednakże trzeba przy zamówieniu prze- 
słać 2 Korony zadatka. 


Długość kosy w cm.: 60 65 70 75 80 85 90 

Cena Koron i hal.: 1:80 1:90 2— 210 2:20 2:30 240 

Sierpy zębate kowalskie i fabryczne po 60 h, Młotki po. 1 Kor, Ko- 
wadełka szerokie i ostre po 80 h, Pierścienie do przykrępowania kos:po 
30 h. Puszka stalowa bardzo praktycznie cynkowana aby nie rdzewiała 
60 h. a z brusikiem 1 Kor, Brusiki prawdziwe, czarne po 40 hal. 
Maszynki do klepania kos po 3 Kor. Brzytwy Solingen bardzo do- 
bre za które gwarantuje po 2'60K, 3 K, 4 K, 5 K. itd: Dla Kó- 
łek rolniczych 15 procent opustu jeżeli najmniej zamówią 100 sztuk, 
Proszę zamawiać na przekazach, aby nie tracić pieniędzy na listy i marki, 


JAN SIDYK, Strutyn wyżny p. Rożniatów (Galicya). 


Parcelacya? 
Jeszcze około 70 morgów gruntu ornego i łąk I-szej klasy 
w mniejszych i większych parcelach w odległości 6 klm. od 
Krakowa po K. 1.450 za morgę do sprzedania, Połowa ceny 


kupna może na długie lata być rozłożona na spłaty. 
Zgłoszenia wprost do właściciela: EDWARD ŚMIECHOWSKI 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 20, 


Rola niech będzie w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


dia pozbawionych zaro aj 
i łysych. s 


POJECIE EN E TY APR PAC E AEA D TAA ADA E DAA aR 
10.000 Koron nagrody 
c" 6/64 Broda i włosy rzeczywiście w 8—14 dniach za pomocą prawdziwie 
pe” S duńskiego Nokah-Balsamu przywrócone. Starzy i młodzi, mężczyźni i ko 
Kwik» biety potrzebują tylko ) 

S i włosów, bo jest dowiedzionem, że Nokah-Balsam jest jedynym środ- 
kiem nowoczesnej wiedzy, który po 8—14 dniowem użyciu tak dodatnio 
na cebulki włosowe działa, że włosy zaraz poczynają odrastać. — 
Nieszko dliwość pod gwarancyą. Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 


'E/10.000 koron gotówką — 
każdemu pozbawionemu zarostu, łysemu lub cienkowłosemu, który No- 
kah-Balsamu siedm tygodni używał. ` 
mą w Świecie, która podobnej gwarańcyi użycza. Lekarskie naukowe opisy 
i wiele poleceń (pochwał). Przed naśladownictwem przestrzega się pilnie. 
„Odnośnie do moich prób z pańskim Nokah-Balsamem mogę Panu donieść, że jestem z niego zupełnie zadowolony 


okah - Balsamu dla wytworzenia brody, brwi 


H. Hjort: Dr. Tvergade*. 


C. Holm. Gothersgade 12*. 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 16 sierpnia 
1914 r. 


Nr. 33. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4*50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L, 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się, Godziny redakcyjne codzićnnie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


z— 


tai =- 
Woina europejska. 
` 


RV woli Najwyższego dane nam zostało docze- 


kać wielkiej chwili dziejowej. Chwila taka 
8 zdarza się nie często; dziesiątki a nawet 
setki lat upływają zanim narody sięgną po 
miecz, aby rozprawić się z sobą w wielkiej 
wojnie, wytknąć potem inny kierunek, inną zgotować 
dolę społeczeństwom i inaczej ukształtować dzieje 
świata. Zakrytą jest księga przeznaczeń, zakryte wy- 
roki Boskie. Ale nie wolno nam tracić wiary i otu- 
chy, że dobra sprawa, że sprawiedliwość zwycięży — 
a znią i dla naszego narodu zacznie się lepsza dola. 
Tutaj w tym kraju, gdzie wielkoduszny i sprawie- 
dliwy Monarcha pozwolił narodowi polskiemu rozwi- 
jać się swobodnie na każdem polu — wszyscy po- 
wołani poszli w szeregi wojskowe, aby z zapałem 
spełaić obowiązek. Co pozostaje czynić nam, którzy 
zostaliśmy na swoich posterunkach? Na to od- 
powiadają najlepiej listy pasterskie wydane przez 
Najprz. ks. arcybiskupa lwowskiego Bilczewskiego, 
ks. biskupa przemyskiego Pelczara i ks. biskupa 
Wałęgę. 
Ks. arcybiskup między innemi pisze: 
Ukochani! Jeszcze nigdy z tak ciężkiem, jak 
dzisiaj, sercem nie odzywałem się do Was. A jestem 
w tej chwili rzecznikiem zapatrywań i uczuć wszy- 
stkich Czcigodnych Biskupów polskich w kraju. 
Wojna! Wieść o niej dotarła do każdej wioski, a za- 
Żądała ofiar z każdej niemal rodziny. Wiele z nich 
nie widzi już wśród siebie ojca, męża, syna. Opuścili, 
co im najdroższe. Opuścili domy swoje, a jak słychać, 
opuścili je z ofiarną gotowością i w poczuciu, że spra- 
wiedliwą jest wojna, podjęta przez katolickie państwo 
w obronie kultury i chrześcijańskiej zasady. Żołnie- 
rze nasi spełnią swój obowiązek. Zaświadczą zarazem, 
że umiemy być wdzięczni ukochanemu, sprawiedliwe- 
mu Monarsze za to, że nam pozwolił być Polakami. 
Losy wojny ostatecznie są w ręku Boga. Zrozu- 
miała to matka wieśniacza, która — jak na własne 


widziałem oczy — biegła za pociągiem unoszącym 
syna na pole walki i wołała: »Synu, zapomniałeś 
książkę do modlenia, weź jąle Wszyscy to rozumie- 
my. Dlatego pierwszą powinnością naszą, którzy zo- 
staliśmy w domu, modlić się, podwoić błagania do 
Pana Zastępów, aby nam naszych ukochanych po- 
wrócił zdrowych, pełnych chwały. * 

Żołnierze nasi mają prawo do czegoś jeszcze 
więcej. My dłużnikami także ich rodzin. Nie jest 
w naszej mocy powstrzymać łez ich dzieci, żon, ma- 
tek. Ale z głodu żadne z nich płakać nie powinno. 
Obowiązkiem jest ludzkim i chrześcijańskim pospie- 
szyć wszędzie, gdzie trzeba,” z pomocą! Ścieśnijmy 
się w wydatkach naszych do ostatecznych granic, 
aby każdy, jak najwięcej mógł złożyć ofiary na ołta- 
rzu sprawy publicznej, 

W tej wielkiej chwili bądźmy też wszyscy je- 
dnem sercem. Zapomnijmy o sporach, porachunkach 
osobistych, stronniczych. Grdzie dwóch lub trzech jest 
zgromadzonych w imię Boże, jeszcze bardziej.. gdzie 
naród cały jest zgromadzony, a szuka jedynie spra- 
wiedliwości, tam Bóg wśród niego i z nim. 

- Najprz. ks. biskup Pelczar w swym liście pa- 
sterskim powiada: 

Ponieważ losy narodów trzyma w swem ręku 
Opatrzność Boża i jednych wywyższa, a drugich po- 
niża, przeto modlić się nam potrzeba do Pana zastę- 
pów o zwycięstwo nad nieprzyjaciółmi i o rychły 
pokój, modlić się szczególnie za przyczyną Najśw. 
Panny Maryi Królowej Korony Polskiej i świętych 
Patronów narodu; aby zaś modlitwa nasza była sku- 
teczną, trzeba porzucić grzechy i całem sercem na- 
wrócić się do Boga. Bądźmy ludem świętym i Bogu 
oddanym, a Bóg zmiłuje się nad nami. Cokolwiek- 
bądż nastąpi, nie traćcie, Najmilsi, ufności w Bogu, 
cierpliwości i rozwagi, a łzy, które wojna wyciśnie, 
ofiarujcie Sercu Jezusowemu przez Matkę Bolesną. 

List pasterski wydał również Najprz. ks, biskup 
tarnowski Wałęga, zalecając pozostałym w kraju ro- 
dzinom modlitwę do Wszechmocnego, by Prawda 
i Prawo odniosły tryumf. 


|" 
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Powieść historyczna. 


IV. 

Maciej, którego przezwisko było Kawka, był 
sierżantem w batalionie grenadyerów krakowskich. 
Chłop był ogromny, mruk zawołany i gniewliwy 
strasznie. Szedł teraz przodem, prowadząc Walka 
za sobą i pytał: 

— Jak ciebie nazywają? 

A gdy Walek wymienił swoje nazwisko, pytał 
znowu skąd jest. [Dowiedziawszy się, że ze Stryja, 
wioski sasiedniej, zawołał: 

— I to ciebie do grenadyerów krakowskich 
przeznaczyli? Co ty tam będziesz robił? tam są sami 
swojacy, chłopy z pod Krakowa, Proszowic i Skal- 
mierza. 

— Moja to wina? — odrzekł Walek — taki 
przykaz Naczelnika, cóżem ja tu krzyw. 

— Po sprawiedliwości toś ty nic nie krzyw — 
rzekł Kawka — ale żebyś wiedział co w mojej sek 
cyi posłuch być musi, bo w pyski pierę, że w dzień 
wszystkie gwiazdy obaczysz. Rozumiesz? 

Nie bardzo się Walkowi ta perspektywa uśmie- 
chała, ale nic nie mówił i szedł za sierżantem Ma- 
ciejem, który stanąwszy w obozowisku kosynierki 
krakowskiej, krzyknął swym grubym głosem: 

— Podoficer Rędzina, sam tu do mnie! 

Z gromady 'grenadyerów, otaczających wielki 
kocioł z warzącą się w nim kaszą, wysunął się chłop 
niewielki, ale krępy, zarosły jak niedźwiedź bo się 
widać dawno nie strzygł i nie golił, i rzekł: 

— Co chceta, panie sierżancie? 

— Masz tu nowego rekruta. Wedle przykaza- 
nia kapitana dać mu sukmanę, kosę, co potrzeba, 
a trzymać go ostro i w.pyski bić, ja przykazuję. 

— Owa! — odezwał się na to Rzędzina — zara 
w pyski bić. Bez cóż go będę bił? jak co zawini, 
to ale... i 

— Słuchać, nie rezonować! — odrzekł Kawka 
i zawrócił, i krokiem ciężkim ruszył z powrotem, 
ginąc w ciemnościach. 

Rędzina zajął się gorliwie Walkiem, wypytał 
go się szczegółowo skąd jest, jak się zowie, popro- 
wadził go do wielkiej bryki, na której był magazyn 
kosynierski, ubrał go w piękną z brunatnego sukna 
sukmanę, w pas nabity ćwieczkami, w magierkę bia- 
łą i dał mu kosę do ręki i osełkę do jej ostrzenia. 

— Butów ci nie potrza — mówił — bo masz 
dobre, choć nie długo wytrzymają, bo my tu cięgiem 
marsze odbywamy. 

Ubrawszy Walka poprowadził go do swej sek- 
cyi, gdzie już kasza się uwarzyła i każdy z grena- 
dyerów dobywszy drewnianej łyżki z poza cholewy 
usiadł koło kotła do jedzenia. Jedli oni wolno i sy- 
stematycznie. Trzymając w jednym ręku kawał razo- 
wego chleba, gryźli go, a potem każdy po kolei się- 
gał łyżką do kotła i niewprzód powtórzył tę opera- 
cyą, aż ostatni z koła swą łyżkę z kaszą do ust po- 
niósł. Wtedy znowu pierwszy zaczynał i tak po ko- 
lei, a jedli nic nie mówiąc i z wielką powagą i na- 
maszczeniem. Przysiadł się do nich na samym końcu 
i Walek, a że był niebardzo głodny, bo na weselisku 
Baśki Sikorzanki, pomimo smutku, że za innego szła 
jadł za dwóch, ile, że wesele było sute, pieczonego 
mięsiwa w bród, więc niebardzo tam objadł swych 
kamratów, którzy zrazu dość krzywo na niego pa- 
trzyli. Powoli jednak zapoznał się z nimi i kiedy le- 
gli na spoczynek pod gołem niebem na słomie i sia- 


nie, którego całe pęki niewiadomo skąd naznosili, to 
podoficer Rędzina, począł opowiadać, jako to oni 
brali armaty pod Racławicami, jak sławny Wojtek 
Bartos, Głowackim przezwany, zginął pod Szcze: 
kocinami, a po nim sierżantem został Maciej Kawka, 
który też jest rodem z Rzędowic, tak jak Głowacki. 

— Było nas ta z Rzędowic sześciu gospodarzy 
sprawiedliwych — mówił Rędzina — ja, Wojtek 
Bartos, Maciek Kawka, Józwa Szymczak, Stach Pa- 
włowski i Kuba Maślonka, i wszyscy poginęli, osta- 
łem tylko ja i Kawka. Maślonka i Szymczak to jesz- 
cze podle Racławic zginęli. Maślonce kula cały 
wierzch głowy razem z czupryną zdarła ani zipnął, 
jeno go ojciec Angary krzyżykiem świętym prze- 
żegnał, Szymczaka co z Wojtkiem Bartosem i Świ- 
stackim, co tyż je gospodzacz Wawrzeńczyc, pierwsi 
doskoczyli do harmat, to jakiś kanonier przez łeb 
tak wyciorem zdzielił, że zara padł. Stękał jeszcze 
długo, ale potem pomarł w Bosutowie. Chłop był 
dobry i mój kum, jeno lubiał się napijać. Co zaś do 
Bartosa, którego Naczelnik za one harmaty, zara na 
placu bitwy zrobił sierżantem i ciarachem, i przezy- 
wać mu się kazał po ślachecku Głowackim, to z nim 
tak było. 

Tu podoficer Rędzina poprawił się na słomie, 
usiadł, żeby mu łatwiej było opowiadać i tak mówił: 

— Straszna to była batalia pod Szczekocinami. 
Kule ci tak leciały jak nieprzymierzając pszczoły, 
kiedy w ul dmuchnąć. Nasz pułkownik, pan Krzycki, 
to jeno gadał: trzymać się chłopcy, a ostro! Siedział 
ci na srokatej kobyle, która cięgiem uszami strzygła 
i co kula świśnie, to ona wierzgnie, maluśko brako- 
wało, żeby pan Krzycki z niej na łeb nie zleciał. 
Staliśwa na prawem skrzydle, a tu na nas nikiej wi- 
cher lecą pruskie huzary. Ziemia ci tak dudniała, 
jakby grzmiało, a kurz był taki, że nic nie było wi- 
dać, jeno pałasze błyszczą, a pióra u ich czapek, 
a wszyćko ci czarne bestye jak cygany. Jaki taki, 
przeżegnał się i pacierz zmówił, bośwa byli pewni, 
że gdzie nam ta oprzeć się takiej straśnej mocy. 
Markotno się nam zrobiło, że jenerał Wodzicki, co 
cięgiem z nami jeszcze od Krakowa był, wyskoczył 
se na koniu na przodek, żeby bez lunetę... a wiecie 
wy co to luneta? 

Jedni wiedzieli, drudzy nie wiedzieli, a między 
nimi i Walek, więc Rędzina począł im objaśniać, ale 
mu to szło jakoś niesporo i sam wiedział, że go nie 
rozumieją, więc machnął ręką i pyta: 

— Na czem to ja stanąłem ? 

— Jak jednerał Wodzicki wyskoczył na przo- 
dek i bez lunetę patrzył... 

— Ano... walny to był jednerał i z kużdym 
grzeczny, więc lubiliśmy go bardzo. Wyskoczył se 
na białym koniu i patrzy, a tu ci go, bęc! Okrutna 
kula w samą głowę trafia i urywa ci mu ją, jakby 
kosą uciął. Koń pod nim skoczył i bieży ku nam, 
a tu ci straszne widowisko. Kadłub przez głowy sie- 
dzi jakby nic na koniu i lunetę w ręku trzyma a krew 
ci z niego bucha, jak z onej fontanny cośwa ją wi- 
dzieli w Pińczowie na rynku. A tu huzary pruskie 
niby smoki carne lecą na nas i wyją jak wilki. Jezu, 
Jezusienku! a pułkownik Krzycki dobył pałasza 
i krzyczy: chłopcy kosami tych hyclów bez łby! rąb! 
siecz! Dopiero ci galimatya, niech Pan Jezus broni! 
Ja, jak mię tu widzita, jakem ci machnął bez łeb 
jakiegoś czarnego huzara, tom go przeciął na połowę 
i koniowi łeb odpadł, jeno cielsko drgało jak u źmii 
kiej jej głowę zetniesz. 

Rędzina aż podniósł się w zapale opowiadania 
i pokazywał jak kosą siekł i rąbał, a wszystkie gre- 
nadyerzy i Walek między niemi całą duszę w słuch 
obrócili i patrzyli na opowiadającego i wzdychali 
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i pięście tylko ściskali. Żeby im teraz nawinęły się 
huzary pruskie, toby z nich jatki zrobili, że Boże 
miłosierny | 

— Albo pod Warsiawą. My grenadyery kra- 
kowskie staliśwa z Naczelnikiem pod Mokotowem. 
Ale to też do takiej bójki jak pod Szczekocinami 
nie przyszło, jeno z harmat ciągiem strzylali, aż uszy 
bolały od tego huku. Raz, baczę sobie, było to ja- 
koś pod wieczór... 

Wtem, kiedy się zabierał Rędzina do dalszych 
opowieści o swych bojach, zwycięstwach i klęskach, 
rozległ się wśród ciszy nocnej, bo prawie cały obóz 
spał, jeno było słychać świst wichru po rżyskach 
i chrapanie koni niedaleko stojącej gwardyi konnej, 
gruby, donośny głos sierżanta Kawki: 

— Podcficer Rędzina! gdzie jest podoficer Rę- 
dzina? 

A gdy Rędzina na ten krzyk odpowiedział da- 
jąc znać gdzie jest, Kawka rozkazywał. 

— Masz wziąć twoją i Jabłońskiego sekcyę 
i ruszaj z nimi przed kwaterę pułkownika Krzyckiego. 

— Cóż to będzie? — pyta Rędzina nieco mar- 
kotny, bo spać mu się chciało i myślał, że tej nocy 
wygodnie się wywczasuje, a tu mu każą maszerować 
przed kwaterę pułkownika, Bóg wie poco. Powtó- 
rzył więc swoje pytanie, na co Kawka odpowiedział 
swójem zwykłem: 

— Słuchać, nie rezonować. Dowiesz się jak bę- 
dzie czas. Ruszaj natychmiast. 

Ale natychmiast nie dało się to zrobić. Ludzie 
się już pospali, spał i podoficer Jabłoński, którego 
ledwie zdołano odszukać; dużo czasu upłynęło, nim 
się obie sekcye, ludzi dwudziestu kilku, a między 
nimi i Walek Kłonica, zebrały. Ziewając, stękając, 
dzwoniąc zębami od zimna, bo noc już była późna 
i wicher północny, przenikliwy dąć nie przestawał, 
ruszono pod komendę Rędziny do kwatery pułko- 
wnika Krzyckiego. Kwatera ta mieściła się w tej 
samej chałupie na końcu miasta, w której Walek 
ujrzał po raz pierwszy kapitana Luke i sierżanta 
Macieja. Gdy obie sekcye grenadyerów tu przyszły 
zastały już dwie kompanie z pułku trzeciego jenerała 
Czapskiego, stojące z bronią u nogi, na pół ukryte 
w ciemnościach nocy, tylko z okienka oświetlonego 
chałupy, ślizgały się nikłe blaski po ich czapkach, 
guzikach i broni. Nieco dalej stało przy koniach mo 
że ze dwudziestu ludzi z kawaleryi narodowej z puł 
ku Achmatowicza. Wśród całej tej gromady ludzi 
i koni, panowało senne milczenie; ludzie na pół 
drzemali lub też tulili się w płaszcze przed zimnem, 
bo na tem miejscu, niczem nieosłonionem wiatr hu- 
lał swobodnie i mroził wszystkich, 

Rędzina, przyszedłszy ze swojemi, zapytał ko- 
goś ze znajomych sobie z pułku jenerała Czapskiego. 

— Co to będzie? poco nas tu zebrali? 

— Nie wiem — odrzekł zapytany — pono pój- 
dziemy na rekonesans. 

— A gdzież pułkownik Krzycki? 

— W miasteczku. Mówią, że wszyscy jenerało- 
wie radzą coś z Naczelnikiem. 

— Brrr! zimno! — zakończył tę rozmowę Rę- 
dzina. 

Z domku wyszedł kapitan Luke, w płaszczu 
i przechadzał się w milczeniu po ganku, ćmiąc krótką 
fajeczkę. 

Walek słyszał rozmowę Rędziny ‘z żołnierzem. 
ale nie rozumiejąc co znaczy wyraz rekonesans, nie 
mógł pojąć po co tutaj tylu ludzi spędzono i dlacze- 
go kapitan Luke zamiast spać, przechadza się po 
ganku domu i na co czeka. Serce mu jednak mó- 
wiło, że coś będzie z tego, może bitwa, i trochę go 
strach przejmował. Noc ponura, ciemna i wietrzna, 
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niepewność oczekiwania, zimno, wicher wyjący żało- 
śliwie, wszystko to oddziaływało na niego i mimo: 
woli dygotał cały. Stojący obok niego kosynier, 
chłopak młody, Pietrkiem zwany, niecierpliwie prze- 
stępował z nogi na nogę i mruczał coś pod nosem. 

— (dzie my pójdziewa? — spytał Walek — 
co to gadał ten żołnierz? 

— Na rekonesans. 

— To niby co? na bitwę? 

— To nie całe wojsko pójdzie? 

— Na rekonesans całe wojsko nie chodzi. 

Nie wiele z tego wszystkiego Walek zrozumiał, 
ale nie było czasu na rozmowę dalszą, bo nadszedł 
pułkownik Krzycki i głosem donośnym mówił: 

— Kapitanie Luke, pójdziesz mi waćpan z tymi 
ludźmi do Korytnicy i zasięgniesz języka, rozkazuję! 
Maszerować pan kapitan masz na Kłoczów, gdzie 
podobno kozaki się pokazali, i jutro o dziesiątej go- 
dzinie najpóźniej, żebyś mi pan kapitan był z powro- 
tem. W marszu zachowywać masz ostrożność i ba- 
czność jak w obliczu nieprzyjaciela. Języka żebyś 
mi waćpan koniecznie przywiózł. Taki jest ordynans 
Naczelnika. Niech pana kapitana Pan Bóg prowadzi 
i abyś szczęśliwie i cało wrócił. Do widzenia! 

To rzekłszy skłonił się po wojskowemu i szybko 
się oddalił. 

— O laboga! — pomyślał sobie Walek — do 
Korytnicy, a tam przecież są kozaki. Mordka z Że- 
lechowa gadał, że bumistrza na rynku batożkami 
obili i wszyćkie pierzyny żydom popruli. To na ko- 
zaków mamy iść? ano, raz kozie śmierć, co będzie 
to będzie! | 

Zjawił się też sierżant Maciej Kawka we wście- 
kłej czapie na głowie, z kosą w ręku i gadał kosy- 
nierom: 

— Uszy do góry, bo pyski będą w robocie. 
W Kłoczowie napijemy się gorzaliny i będzie nam 
raźniej. Brrr! psie zimno. 

Ale już kapitan Luke siadł na konia, którego 
kazał sobie podać i komenderował by kawalerzyści 
z kawaleryi narodowej ruszyli przodem. Za nimi za- 
raz poszedł Maciej Kawka z grenadyerami krakow- 
skiemi, a po nich dopiero kompanie piechoty z puł- 
ku jenerała Czapskiego. Wszystkiego było może ze 
trzystu ludzi. 

Dopóki szli przez obóz, szeroko rozłożony oko- 
ło Okrzei, było jeszcze jako tako widno od ognisk 
obozowych, tu i owdzie już gasnących co prawda, 
ale zawsze blask rzucających. Za obozem ogarnęła 
ich noc taka ciemna, że na dwa kroki przed sobą 
nic nie było widać, Wicher wył przeraźliwie i zimno 
dokuczliwe przenikało wszystkich do kości. Kapitan 
Luke jeździł ciągle od początku kolumny do jej koń- 
ca i napominał by się trzymano kupy, bo lękał się, 
żeby w ciemności nie rozerwały się szeregi. Masze- 
rowano dość szybko, a że droga była piaszczysta 
i męcząca, więc ludzie prędko się rozgrzali i mniej 
smutnie na tę wyprawę patrzyli. Koło północy wiatr 
ustał i niebo się z chmur oczyściło, tak, że gwiazdy 
widać było i jaśniej stało na świecie i wziął przy- 
mrozek. Dobito się też niebawem do Kłoczowa, wsi 
dużej i zamożnej niegdyś, teraz przedstawiającej obraz 
straszliwego zniszczenia. Wszystkie chałupy wiejskie 
i dwór były spalone i głownie tu i owdzie jeszcze 
tlały i ciężkie cuchnące dymy unosiły się leniwie 
ponad wsią. Żywej duszy w niej nie było, tylko na- 
tknięto się na wpół spalone zwłoki kobiety, i mnó- 
stwo psów i kotów pomordowanych! Grdzieś jednak 
psisko jakieś ocalało, bo wyło ponuro, a wśród ciszy 
nocnej posępne to wycie rozlegało się dokoła i ja- 
kąś smętność budziło. Zatrzymano się tu na chwilę, 
a sierżant Maciej Kawka gadał da swoich: 
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— Myślałem, że się napijewa w Kłoczowie go- 
rzałki, bo pali się tutaj, ale te zbóje, widzę, do cna 
wszystko zniszczyły. 

Stano wśród dymiących zgliszczy, wsłuchiwano 
się w ponure wycie psa, a kapitan Luke, nakazał 
wielką cichość i gdzieś kawalerzystów wysłał na 
zwiady, a do żołnierzy pułku jenerała Czapskiego 
gadał: 

— Obejrzeć skałki, podsypać prochu na panew- 
kii być na gotowości. 

W dręczącym niepokoju, wszysćy mając natężo- 
ny słuch, stali na drodze wśród tych ruin i zniszczenia, 
może ze dwa pacierze, gdy nagle rozległ się tentent 
koni i przed kapitana Luke kawalerzyści narodowi 
przyprowadzili jakiegoś dygocącego ze strachu człe- 
czynę. 

— Znaleźliśmy go — mówili — wałęsającego 
się koło spalonego dworu. 

Przy nikłym blasku gwiazd i gorejących gło- 
wni spalonej wsi, widać było tego człowieka, z gołą, 
rozwichrzoną głową, w Świtce parcianej i w jednym 
bucie na nodze. Stał i głośno zębami dzwonił z zimna 
i ze strachu, 

— Ktoś ty? — spytał gniewnie kapitan Luke. 

— Ja... ja... wielmożny panie... ja jestem karbo- 
wy tutejszy. 

— Coś tam robił koło dworu? 

— Kole dworu? kole dworu, ja nic nie robiłem... 

— Jakto? przecie cię tam znaleziono? 

— Nie kole dworu... nie wielmożny panie... ale 
kole czworaków. 

; Odzyskał trochę przytomności, przestał dzwo- 
nić zębami i mówił, że mieszkał w czworakach, a wi- 
dząc, że kozaków już niema we wsi, przemknął się 
z lasu sąsiedniego, żeby zobaczyć, czy z jego do- 
bytku co nie ocalało. 

-- A gdzież ludzie są ze wsi? 

— Wszyscy wielmożny panie z duszą uciekli do 
lasu przed kozakami. 

— Dawno tu byli kozacy? 

— Co ma być dawno? Zara na odwieczerz wpa- 
dła ich straszna chmara i nuż ludzi zabijać, bydło, 
świniaki, kury i gęsi rzezać, chałupy rabować... kto 
mógł to uciekał z duszą, a i tak pono zabili kilka 
kobiet. 

— A dziedzic gdzie jest? 

— Ej, dziedzic jeszcze przedwczoraj stąd uciekli, 
słyszę do Ryk. 

— A któż został we wsi? 

— Ano któż, okumon, ja, gospodyni... 

— Gdzie oni są? 

— Gdzie są? ano w lesie. Okumona batogami 
tak sprali, że mu okumonowa komarowem sadłem 
plecy smaruje w boru. 

— Dużo było tu kozaków? 

— Straśna moc. 

— Iluż naprzykład? 

— Czy ja wiem, może stu, może tysiąc. Roz 
leciało się to psiarstwo po calusieńkiej wsi i nuż be- 
rewerye wyprawiać. Ja im się tu wielmożny pa- 
nie nie przypatrywałem, jeno chyciwszy Jacusia pod 
pachę, krzyknąłem na moją kobietę: uciekajwa do 
boru! I Pan Jezus dał, że nas nie obaczyli i w boru 
się schowaliśmy. A tera przyszedłem obaczyć wedle 
mego dobytku, kiej mię żołnierze wielmożnego jedne- 
rała capnęli. Ale ja ta nic krzyw nie jestem. 

— Dawno kozacy stąd wyszli? 

— Co ma być dawno. Niedawno. 

— No przecie, kiedy? 

'— Musi, baczę, z godzinę będzie, a może mniej, 
czy ja wiem... 

— W; którą stronę poszli?! 
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— A w którążby? do Korytnicy. 

— Na pewno to wiesz? 

— Juścić wielmożny panie, przysiądzbym nie 
przysiągł, ale gadała okumonowa w boru, kiej przy- 
wlekła się ze swoim mężem, którego kozaki straśnie 
sprali, że jęczał, aż markotno było słuchać, że już ko- 
zaki poszli do Korytnicy. Ja też co robiący, rzekę 
do mojej kobiety : kiej tak, to skiknę do czworaków 
obaczyć wele dobytku, ale cóż... nic nie zastałem, 
jeno spaleniznę. O! nieszczęście i tylo. 

Nic więcej się od niego dowiedzieć nie można 
było. Chłop był nierozgarnięty i oprzytomniawszy 
a przyszedłszy do siebie od strachu, widząc, że mu 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo, myślał tylko 
o swoim dobytku i użalał się na nieszczęście, jakie 
go niezasłużenie spotkało. 

— Miałem ci wielmożny panie — gadał — kro- 
winę godną, pół garnca mleka dawała, miałem świ: 
niaka, grochu trzy korce, kapusty dwie beczki i in- 
nego dobytku, Pan Jezus dał a tu wszyćko przepa- 
dło. Przyńdzie człekowi z kobietą i dzieciakiem z głodu 
bez zimę umrzeć! I za co? com ja komu krzyw? 

Kapitan Luke kazał go kawalerzystom odpuścić, 
a sprawiwszy i poleciwszy im baczność i cichość, 
wyruszył dalej. Przesunięto się przez tlejącą jeszcze 
ciągle wieś, wśród cuchnącego dymu, potykając się 
co chwila, to o potrzaskane sprzęty, to o zabite psy. 
Pierze wyprute z pierzyn i poduszek unosiło się do- 
koła niby płatki śniegu, a pies, gdzieś na zgliszczach 
jakiegoś domostwa wył nieustannie, jakby się skar- 
żył temu spokojnemu, gwiaździstemu niebu na to 
zniszczenie i na tę ruinę. Na końcu wsi, na ogorza- 
łej belce spalonego domu wisiał na sznurku trup ja- 
kiegoś człowieka i chwiał się jak białe widmo za naj- 
lżejszym podmuchem wiatru. 

Wszystko to przygnębiająco oddziałało na żoł- 
nierzy, w wielu jednak obudziło dziką chęć zemsty. 

— No! — mruczał sierżant Maciej Kawka — 
tera chłopcy nikomu nie dawać pardonu, jeno kosą 
bez łeb, choćby molestował i klął się na wszystko, 
A szelmy, a rakarze, tyle niewinnych dusz zatracić. 
Żeby wasl... 

Ale kapitan Luke, który teraz ciągle jechał tuż 
koło kosynierki krakowskiej, usłyszał rozmowę i gro- 
żnie krzyknął. 

— Milczenie tam! a kto będzie gadał tego jak 
psa obwiesić każę! 

Więc mroczne, ponure milczenie zapanowało 
w szeregach i słychać było tylko skrzypienie piasku 
pod nogami ludzi i koni. Wszyscy wyszedłszy za 
wieś, raźniej odetchnęli świeżem, rzeźkiem powietrzem 
pól, bo we wsi cuchnący dym dławił piersi, a stra- 
szny obraz zniszczenia cichej, dostatniej, przed 
chwilą siedziby ludzkiej, przygnębiająco oddziaływał 
na żołnierzy. 

Tak posuwano się naprzód przez jakiś czas, 
dość długi, bo Walek spojrzawszy na niebo widział, 
że Wielki wóz dobrze przechylił się ku północy, gdy 
w dali ujrzano coś czerniejącego, a wśród tej czar- 
ności, świeciły okna niby oczy jakiegoś zwierza. Ka- 
pitan Luke patrzył, patrzył, a nakoniec zapytał: 

— Czy niema tu kogo, coby znał te strony? 

Więc Walek Kłonica wysunął się i rzekł: 

— Ja, panie kapitanie. 

— Co to tam tak się świeci? 

— To pewnikiem karczma. Czerwona karczma, 
jak ją przezywają. Siedzi tam w niej pachciarz Mosiek. 

— A daleko jeszcze do PONY 

— Będzie milka. 

Tedy kapitan kazał stanąć i wysłał przodem 
kilku kawalerzystów ku Czarwonej karczmie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Od Redakcyt. ' 


Z powodu trudności, wywołanych wojną, 
zmuszeni jesteśmy na czas pewien smniej- 
szyć objętość »Roli«, drukując przedewssy- 
stkiem wiadomości o rospoczynających się 
wojnach, które w pierwszym rzędzie zajmują 
w chwili obecnej uwagę całego świata. 


Odezwa do rolników. 


Prezes Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
Zdzisław hr. Tarnowski ogłasza odezwę do rolników, 
z której przytaczamy główne ustępy. 


Twardy lecz konieczny i z całą gotowością speł- 
niany obowiązek obrony państwa wyrwał z pośród 
rolniczych szeregów najdzielniejszą część, powołując 
ją pod broń w chwili najważniejszych robót rolnych. 
Najtęż:ze i najzdrowsze jednostki porzuciły zagon, 
by stanąć w szyku bojowym. Walczyć będą w obro- 
nie państwa, w którem żyjemy, walczyć będą dla 
zdobycia lepszej przyszłości dla nas Polaków. 

Jednakże prawie każdemu z odchodzących na 
bój zaciemniała tę dalszą przyszłość ciężka troska 
o los tych najbliższych, którzy w domu zostali i o los 
gospodarstw zdanych rękom mniej sprawnym i mniej 
licznym. Na pozostałych spada przeto zdwojony obo- 
wiązek zastąpić ubyłych i spełnić zwykłe swoje za- 
danie. W takiej chwili nie pora na rozpaczanie lub 
opuszczenie rąk. y 


Przedewszystkiem trzeba ukończyć rozpoczęte 
żniwa, uchronić od zmarnowania każde ziarnko, by 
nie zabrakło chleba ani nam, ani tym, którzy walczą. 
Dzięki Bogu urodzaje mamy niezłe, pogoda sprzyja. 
Nie opuszczajmy przeto rąk, lecz nie tracąc chwili, 
ruszajmy, kto tylko może, w pole do pracy! Ręce 
kobiet i młodzieży muszą zastąpić krzepkość ramion 
męskich. W całym kraju powinni światlejsi rolnicy 
zorganizować się dla dokończenia zbioru i wykona 
nia siewów w drodze solidarnej samopomocy. Dla 
okolicy Krakowa organizuje Towarzystwo rolnicze 
oddziały robocze dla zużytkowania zdolności do pra- 
cy osób bez zajęcia: to samo dziać się może i po- 
winno w całym kraju. Brak inwentarza roboczego 
należy wypełnić, używając do roboty choćby sztuk 
hodowlanych. W ten sam sposób należy postąpić 
przy uprawie i siewach jesiennych, od których zale- 
ży dostatek chleba na rok przyszły. Pamiętajmy, że 
ta praca jest konieczną i doniosłą, jak sama walka, 
że w dostatecznem zaopatrzeniu w żywność tak kraju, 
jak i armii leży połowa zwycięstwa. 

Ważną niezmiernie jest ochrona inwentarza nie- 
zbędnego do produkcyi rolnej i hodowlanej. Ustawa 
o świadczeniach wojennych i rozporządzenie wyko- 
nawcze do niej wydane przewiduje ochronę mate- 
ryału hodowlanego. 

Równolegle z tymi zabiegami gospodarczymi 
zachodzi potrzeba pomocy moralnej. I tu otwiera się 
szerokie pole działania dla światlejszych czynników 
wiejskich, t. j. dworu, plebanii, poważniejszych go- 
spodarzy i szkoły. Zwracamy się zatem przedewszy- 
stkiem do nich z gorącym apelem, a zarazem i przy- 
pomnieniem, że małodusznością byłoby — nie mówię 
tutaj o chorych — w tej krytycznej chwili opuszczać 
posterunek i bacząc tylko na własne bezpieczeństwo, 
chronić się czy to za granicę, czy to do miejsc bez- 
pieczniejszych, pozostawiając własną siedzibę i lu- 


dność sąsiednią swojemu losowi. Niech więc dwór, 
plebania, światlejsi gospodarze i szkoła wiejska bę- 
dzie dla wsi polskiej nietylko przykładem żywym, 
co i jak czynić należy, lecz niech będzie jej doradcą 
i pocieszycielem, lekarzem i przewodnikiem, niech 
krzepi, prostuje i idzie na czele. 

Zwrócić jeszcze trzeba uwagę na jeden smutny 
objaw, który się musi spotkać ze stanowczem potę- 
pieniem ze strony każdego dobrze myślącego Polaka- 
rolnika. Mamy tu na myśli ową nieuczciwą i niesu- 
mienną spekulacyę, która korzystając z chwilowego 
zamętu i ogólnego rozgorączkowania, podbija sztu- 
cznie ceny artykułów żywności, ciągnąc w ten spo- 
sób nadmierne zyski. 

Ceny ogłoszone, jako maksymalne na podstawie 
ustawy o świadczeniach wojennych, dają każdemu 
rolnikowi możność sprzedaży jego produktów z go- 
dziwym zyskiem. Ze strony Syndykatu Rolniczego 
w Krakowie, który z całą gotowością ofiarował swoje 
pośrednictwo, ma komitet Towarzystwa rolniczego 
gwarancyę, że Syndykat za zwyczajną prowizyą za- 
pośredniczy w sprzedaży zboża na potrzeby c. i k. 
wojska oraz zaopatrzeniu miast. 

Ufając, że powaga chwili, jaką przeżywa nasze 
społeczeństwo, skupi usiłowania wszystkich rolników 
do wspólnego i solidarnego spełnienia ciężkich obo 
wiązków w kierunku tak wytkniętym i żywiąc na- 
dzieję, że groźna teraźniejszość jest wstępem. do le- 
pszej przyszłości, kończę życzeniem: Niech Bóg do- 
daje nam sił i pomocy do wytrwania! My czyńmy 
co do nas należy, a przyszłość w ręku Jego. 


O uratowanie zbiorów. 


Kierownictwo krakowskich drużyn skautowych 
ogłasza następujące wezwanie: 

W czasie wojny rąk do pracy brak. Silniejsi, 
starsi powołani pod broń; zastąpić ich trzeba, W tej 
chwili uratować należy zbiory rolne, które są obfite 
i od głodu zabezpieczają kraj, byle je ukończyć w po- 
rę. Pozostałe we wsiach opustoszałych kobiety i dzie- 
ci potrzebują opieki, pomocy, spokojnego oparcia 
o ludzi świadomych ciężkiego położenia, ale nie opu- 
szczających rąk, lecz raźno biorących się do pracy. 
Zabezpieczenie tej ludności od nieuzasadnionej trwo- 
gi, od wyzysku niesumiennego. od nieopatrznego od- 
dawania się bezczynności jest pierwszym obowiązkiem 
narodowym. Wreszcie niebawem powracający z pola 
walki ranni będą również potrzebowali pomocy, do 
której nigdy zadużo chętnych i umiejętnych rąk nie 
będzie. 

Z upoważnienia p. delegata namiestnika, a pod 
opieką p. prezydenta miasta organizują krakowskie 
drużyny skautowe tę pracę i same biorą w niej udział, 
posiadając zapewnienie, że żadnych w niej przeszkód 
nie doznają. Zapewnienie to i opieka władz powinny 
wystarczyć, by uspokoić rodziców co do bezpieczeń- 
stwa ich synów w szeregach skautowych zajętych. 
Jednak skautów samych z powodu wakacyi i utru+ 
dnionych środków komunikacyjnych za mało, by po- 
dołać temu tak ważnemu zadaniu. 

Mamy nadzieję, że czasy, które przeżywamy, 
w znacznie liczniejszych sercach młodzieży obudzą 
uczucia obywatelskie i popchną ją do naszych szere- 
gów. Służba skautowa dziś ciężka, ale zaszczytna. 
Do niej wzywamy całą młodzież męską z Krakowa 
i najbliższej okolicy w wieku 14 do 18 lat, a z po- 
między starszych, do lat 22 tych, którzy są wolni od 
obowiązków broni. 
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Niniejsza odezwa budzi otuchę, że nietylko 
w powiecie krakowskim, ale wszędzie w kraju dziel- 
ni skauci energicznie dopomogą do uratowania zbio 
rów. 


O żniwa i uprawę roli. 


Urzędowa gazeta wiedeńska ogłasza rozporzą- 
dzenie cesarskie w sprawie koniecznych zarządzeń 
celem zapewnienia prac około żniw i uprawy pól. 
Rozporządzenie cesarskie ma na celu zapewnić usta- 
wową podstawę organizacyom, któreby w zastęp- 
stwie powołanych do wojska rolników zebrały plony 
a potem uprawiły i zasiały rolę. Jest to konieczne 
w interesie zaopatrywania w żywność i armii i lu- 
dności. Organizacye te będą oparte na zasadzie do- 
browolnych, w razie potrzeby jednak również i przy- 
musowych świadczeń. 


Wojna europejska. 


Pierwszy tydzień bieżącego miesiąca będzie przez 
dziesiątki lat i wieki pamiętny w dziejach Europy. 
W dniach tych bowiem wszystkie (z wyjątkiem Włoch) 
większe państwa Europy wypowiedziały sobie wojnę. 
Po wypowiedzeniu wojny Serbii przez Austro- Węgry, 
w parę dni Niemcy wypowiedziały wojnę Rosyi, na- 
stępnie zerwały stosunki dyplomatyczne z Francyą 
i z Belgią i znalazły się z temi państwami w stanie 
wojennym. Po wkroczeniu wojsk niemieckich na zie- 
mię belgijską, którędy przechodzą do granicy fran- 
cuskiej, natychmiast Anglia wypowiedziała wojnę 
Niemcom, wreszcie dnia 6 b. m. Austro-Węgry wy- 
powiedziały wojnę Rosyi. Wypowiedzenie wojny 
Niemcom przez małą Serbię nastąpiło w końcu dla 
tego, aby niemiecki poseł, który patrzył na to co się 
w kraju tym dzieje, opuścił Serbię. Z Czarnogórą, 
kraikiem pobratymczym Serbii zerwała też nasza mo- 
narchia stosunki dyplomatyczne i znalazła się w sta 
nie wojennym. Czarnogóra będzie pomagać Serbii. 

Poniżej, w szeregu zwięzłych wiadomości, po- 
dajemy przegląd najważniejszych zdarzeń z rozpo- 
czynającej się wojny., 


Ogólny obraz walk w Europie. 


Co dnia przybywają wiadomości o różnych wal 
kach na terenach wojny. W pierwszych dniach ty- 
godnia tak się walki te przedstawiały: 

Armia austro-węgierska rozpoczęła akcyę zacze: 
pną (ofenzywę) na całej linii: w gubernii kieleckiej 
zajęła Miechów po walce, w której czynny udział 
wzięli strzelcy; we wschodniej Galicyi wyparła Ro- 
syan ze wszystkich stacyi granicznych, położonych 
na głównych szlakach kolejowych, wiodących od 
granicy w głąb Rosyi. Wszędzie zdołano zapobiedz 
wtargnięciu wojsk rosyjskich na terytoryum galicyj- 
skie, tylko pod Załoźcami kozacy zapuścili się kilka 
kilometrów w głąb kraju — co atoli przypłacili stratą 
dwóch zabitych i jednego rannego. 
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Z drugiego terenu wojny na południu monar- 
chii nadeszła wiadomość o zabraniu trzech handlo 
wych statków serbskich ze znacznym ładunkiem. 

Żywo rozwija się ofenzywa niemiecka. Zwycię- 
stwo odniesione przez armię niemiecką w Belgii 
przez zajęcie Leodyum przedstawia się w świetle no- 
wszych depesz, jako daleko znaczniejsze, niż sądzo- 
no z pierwszych wieści. Czy armia belgijska po tem 
niepowodzeniu stawi jeszcze opór pod Namur, czy 
też zatrzyma się dopiero wśród potężnych warowni 
Antwerpii, trudno przewidzieć. 

Równocześnie rozpoczęła się ofenzywa niemie- 
cka na morzu. Podsunięcie się ze statkiem minowym 
pod samo ujście rzeki Tamizy i zamiar zamknięcia 
go minami, który powiódł się tylko w części, lecz 
w każdym razie wyrządził flocie angielskiej szkodę, 
był również śmiałem przedsięwzięciem, jak atak na 
Leodyum. 

Francuzi od st ony twierdzy Belfortu zaatako- 
wali wojsko niemieckie w Górnej Alzacyi, lecz pod 
Altkirch zmuszeni zostali do odwrotu. Z depeszy 
wynika, że wojsko francuskie, które atak ten wyko- 
nało, wkroczyło dość daleko na terytoryum niemie- 
ckie. Belfort oddalony jest od granicy niemieckiej 
o 11 kilometrów, miasteczka Altkirch zaś o 20 ki- 
lometrów od granicy. Zjawienie się wojsk francuskich 
pod tem miastem mogło nastąpić dopiero po wy- 
parciu niemieckich straży granicznych. 


Z pogranicza Królestwa Polskiego. 


Trzecia rosyjska dywizya konnicy przekroczyła 
dnia 6 b. m. granicę pod Romejkami na południe 
od Eydkun, lecz po pojawieniu się konnicy niemie- 
ckiej znów powróciła na terytoryum rosyjskie. Niem- 
cy zajęci są przywróceniem zniszczonych przez Ro- 
syan w Królestwie kolei oraz naprawą mostu mię- 
dzy Szopinicami a Sosnowcem. Kolej Aleksandrowo- 
Włocławek znowu jest zdolna do użycia. 

Konnica austryacka po obsadzeniu Olkusza 
i Wolbromu zetknęła się z oddziałem straży grani- 
cznej VI korpusu armii niemieckiej, znajdującego 
się w Królestwie Polskiem. 


Walki na granicach Galicyi. 

Po drobnych utarczkach między patrolami na- 
stąpiły większe potyczki, w których obok konnicy 
bierze udział także piechota, karabiny maszynowe 
i działa polowe. Sotnie kozackie wciąż na nowo pro- 
bują wtargnąć na teren Gralicyi, napotykają jednak 
na czujność wojsk, rozstawionych na granicy. Ataki 
te zwracają się w dalszym ciągu przedewszystkiem 
przeciwko granicznym stacyom kolejowym z zamia- 
rem zniszczenia toru na możliwie najdłuższej prze- 
strzeni, oraz urządzeń dworcowych, Znane stacye 
Wołoczyska, Radziwiłłów i Nowosielce, po stro- 
nie rosyjskiej opanowane już przez wojska au- 
stryackie, ponownie były widowniami zaciętych walk. 
W jednej z nich padło go kozaków. Utarczki takie 
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rozgrywające się pomiędzy stosunkowo drobnymi 
„oddziałami, dają tak oficerom, jak i szeregowcom 
pole do okazania osobistej odwagi i dzielności, są 
niejako harcami przed większą bitwą, 
w której decyduje nie tyle zbiorowa waleczność, ile 


dawnemi 


odwaga osobista. 

«O ile we wschodniej Galicyi wstępne te walki 
toczą się jeszcze w ścisłym pasie granicznym, a nie- 
raz nawet, jak to miało miejsce pod Założcami, na 
terenie galicyjskim — wojna na zachodzie naszego 
kraju przeniosła się już w głąb terenu, zajmowanego 
dotychczas przez nieprzyjaciela. Po Wolbromie i Ol- 
kuszu wojska austryackie zajęły starożytny Miechów, 
miasteczko, które krwawo i boleśnie zapisało się 
w dziejach powstania w roku 1863/4. 


Jak Rosya walczy? 

Szereg ataków drobnych oddziałów rosyjskich 
na posterunki graniczne austryackie: i niemieckie we 
wschodniej Galicyi, w Prusach wschodnich, oraz wy 
konany niedawno silniejszy atak kilku dywizyj ka- 
waleryi rosyjskiej przeciwko skrzydłu wojsk niemie- 
ckich między Jańsborgiem a Lidzbarkiem, wywołała 
przypuszczenia, że armia rosyjska przechodzi obecnie 
do akcyi zaczepnej. Przypuszczeniom tym przeczy 
faktyczny stan rzeczy, tak na terenie Królestwa, jak 
wogóle na terenie dokonywującej się obecnie mobi- 
lizacyi rosyjskiej. 3 | 

Z rozmaitych głosów w prasie francuskiej, jakie 
pojawiły się w ostatnich miesiącach przed wojną, 
wiadomo, że w wojskowych kołach francuskich silnej 
i rzutkiej ofenzywy, t. j. akcyi zaczepnej, rosyjskiej, 
i to właśnie z Królestwa, nietylko życzono sobie, 
lecz wprost żądano. Ofenzywa taka miała stać się 
groźną przeciwko rzuceniu przemagających sił nie- 
mieckich na Francyę. Zachodnia bowiem granica 
Królestwa oddalona jest od Berlina zaledwie o 300 
kilometrów. Tym życzeniom i żądaniom wojskowych 
kół oraz opinii publicznej we Francyi nietylko nie 
stało się zadość, lecz pierwsze ruchy rosyjskie na 
terytoryum Królestwa wzięły obrót i kierunek wręcz 
przeciwny intencyom oraz interesom Francyi. 

Zachodnia część Królestwa, po lewej stronie 
Wisły, była już w ostatnich latach przed wojną słabo 
tylko obsadzona wojskami rosyjskiemi. Mimo nale- 
gań francuskich wojsk tych nie wzmocniono. W uka- 
zie mobilizacyjnym cara Mikołaja nie nakazano na- 
wet mobilizacyi w zachodnich guberniach Królestwa. 
Wykluczenie tych gubernij z nakazanego poboru re- 
zerwistów rozmaicie tłómaczono. Jedni uważali to za 
dowód, że Rosya nie ufa rezerwistom polskim w woj 
nie z Austryą, inni, że w rosyjskiem ministerstwie 
wojny nie wierzono, iżby pobór rezerwistów z tej 
części Królestwa dał się przeprowadzić przed wkro- 
czeniem wojsk niemieckich i austryackich. Władze 
wojskowe okręgu warszawskiego, jak wiadomo, mimo 
braku wyraźnego rozkazu, mobilizacyę nakazały, na- 
gle atoli zmieniły plan i zarządziły szybkie opróżnie 
nie zachodniej części Królestwa, tak szybkie, że 
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w wielu wypadkach nawet już zgromadzonych re- 
zerwistów nie zdołano zabrać i przeprowadzić na pra- 
wy brzeg Wisły. W pasie granicznym przeszkodziło 
temu nagłe wtargnięcie wojsk pruskich do Kalisza, 
Częstochowy i Będzina. Dziś też, jak się zdaje cały 
teren Królestwa po lewej stronie Wisły jest już ogo- 
łocony z wojsk rosyjskich, przynajmniej z większych 
sił piechoty, a tylko gdzieniegdzie znajdują się je- 
szcze mniejsze lub większe oddziały kawaleryi. Przed 
dwoma blisko tygodniami, jak wiadomo, opróżniono 
także Warszawę. 


Urzędowa gazeta wiedeńska ogłasza następują- 
cy najwyższy rozkaz do armii i floty: 

Z zapałem spieszą obowiązani do służby wszy- 
stkich moich ludów pod chorągiew i sztandary. Prę- 
dzej, niż oczekiwano siły wojenne osiągnęły stan wo- 
jenny. Każdy z moich dzielnych żołnierzy wie, że 
mamy do odparcia pełne nienawiści ataki, i że wraz 
z naszym pełnym sławy sprzymierzeńcem walczymy 
o słuszną sprawę. łączy was silny węzeł wierności 
dla waszego najwyższego wodza. Wy, moi dzielni, 
idziecie z ufnością na ciężki bój, który was czeka. 
Pomnijcie na waszych ojców, którzy w niezliczonych 
bitwach i szturmach wysoko dzierżyli sztandary i pro- 
wadzili je do zwycięstwa. Dorównajcie im w wale- 
czności i wytrwałości, Pokażcie nieprzyjacielowi, 
czego mogą dokonać moje ożywione gorącą miłością 
ojczyzny, bliskie sobie ludy. Niech wam Bóg błogo 
sławi i niech prowadzi was do zwycięstw i sławy. 


Przy przekroczeniu granicy Królestwa Polskie- 
go wojsko austro-węgierskie ogłosiło tam następu- 
jącą odezwę: 

Do Narodu Polskiego! Z woli Wszechmocnego, 
który kieruje losami narodów, i z rozkazu monar- 
chów przekraczają sprzymierzone armie Austro- Wę- 
gier i Niemiec granicę, przynosząc w ten sposób 
i Wam Polakom wyzwolenie z pod jarzma moskiew- 
skiego. 

Powitajcie nasze sztandary z ufnością, bo one 
zapewniają Wam sprawiedliwość. 

Sztandary te nie są Wam i Waszym rodakom 
obce. Wszakże przez półtora przeszło wieku rozwija 
się wspaniale Wasz naród pod berłem Austro- Węgier 
i Niemiec i pełne sławy tradycye Waszej przeszłości 
łączą się jak najściślej jeszcze od czasów króla Janą 
Sobieskiego, który pospieszył ze skuteczną pomocą 
zagrożonemu państwu Habsburgów, z tradycyami Wa- 
szych sąsiadów na zachodzie. 

Znamy więc dobrze i uznajemy rycerskość 


i wybitne przymioty Narodu Polskiego. Chcemy u- 
sunąć te zapory, jakie utrudniały Wam ściślejszą łą- 
czność z życiem zachodu, chcemy otworzyć przed 
Wami wszystkie skarby duchowego i gospodarczego 
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dorobku. To jest naszem wielkim zadaniem, które łą 
czy się z celem naszej kampanii. 

Nie my szukaliśmy wojny. Rosya walczyła dłu- 
go bronią oszczerstw i wszelkich zaczepek, nie za- 
wahała się wreszcie stanąć otwarcie po stronie tych 
co usiłowali zatrzeć ślady niecnej zbrodni, skierowa- 
nej przeciw dynastyi austro węgierskiej i skorzystali 
z tej sposobności, aby napaść na monarchię i sprzy- 
mierzone z nią państwo niemieckie. Zmusiło to na- 
szego dostojnego władcę, któremu Europa przez dzie- 
siątki lat zawdzięczała pokój, do chwycenia za oręż. 

Wszyscy mieszkańcy Rosyi, których zwycięstwo 
naszych sprzymierzonych armii odda pod naszą opie 
kę, spodziewać się mogą od nas, zwycięzców, spra 
wiedliwości i ludzkości. 

Polacy, zawierzcie ochotnie i z pełną ufnością 
naszej opiece, poprzyjcie nas i nasze usiłowania z ca- 
łego serca. Zawierzcie sprawiedliwości i wielkodusz- 
ności naszych władców, spełnijcie swoją powinność 
spełnijcie obowiązek utrzymania ziemi rodzinnej, 
spełnijcie obowiązki, jakie nakłada na Was w tej 
ważnej chwili wola Boga Wszechmocnego! 


Naczelna komenda c. i k wojsk austro- 
węgierskich. 


Prawa Skautów i Strzelców. 


Na podstawie cesarskiego postanowienia z dnia 
3 sierpnia b. r. minister obrony krajowej upoważnił 
namiestnika Galicyi do udzielania zezwolenią na prze- 
kształcenie istniejących w kraju związków i towa- 
rzystw strzeleckich (sokoli, strzelcy, drużyny i t. p.) 
na korpusy strzeleckie, przynależne do pospolitego 
ruszenia, a więc stojące pod ochroną prawa między- 
narodowego. 

Korpusy te otrzymają karabiny oraz przepaskę 
do noszenia na lewem ramieniu, jako oznakę przy= 
należności do siły zbrojnej armii. 


Jak donoszą, poseł rosyjski w Sofii, stolicy Buł 
garyi, wręczył królowi Ferdynandowi na osobnej 
audyencyi własnoręczny list cara Mikołaja. W kołach 
rosyjskich przypuszczają, że car w liście tym prosi 
Bułgaryę, aby pospieszyła z pomocą Serbii. W ko- 
łach bułgarskich zaś twierdzą, że Bułgarya stanowczo 
odrzuci wszystkie nalegania, wywierane na nią w tym 
kierunku. 


CONTHREUMAN 


szybko uśmierzający bole, ssący środek do wcierania 
od panów lekarzy przy reumatyzmach, podagrze, neu- 
ralgii i odmrożenia z upodobaniem stosowany, 
W większości aptek dostanie, Gdzie go niema, przez 
pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag 203/11. 
Za przesłane gotówka K. 1'50 1 tubka; za K, 5 
5 tubek opłatnie. 
Tuba 1 K.! Tuba 1 K.! 


Ostatnie wiadomości. 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Francyi z Austryą. . 


Pod datą 12 sierpnia c. k. Biuro koresponden- 
cyjne donosi, że stosunki dyplomatyczne między mo- 
narchią austro-węgierską a Francyą zostały zerwane. 


Utarczki na granicy Galicyi wschodniej. 


Na północy usiłowały rosyjskie patrole kawa 
leryi na wschód od Wisły posunąć się naprzód ku 
Sanowi, zostały jednak wszędzie odparte. 

Koło Brodów usiłowali Rosyanie z trzema 
szwadronami i karabinami maszynowymi posunąć 
się naprzód, zostali jednak odparci po za granicę. 


Porażka Francuzów. 


Wysunięta mieszana brygada francuska XV kor- 
pusu armii została przez niemieckie wojsko grani: 
czne koło Lagarde w Lotaryngii zaatakowaną. Fran- 
cuzi zostali odrzuceni z ciężkiemi stratami; zostawili 
w rękach niemieckich sztandar, dwie baterye, 4 ka- 
rabiny maszynowe i 700 jeńców ; jeden jenerał fran- 
cuski padł. 


zwycięstwo pod Miluzą. 


Dnia 10 sierpnia usiłowali Francuzi w sile 
60 tysięcy ludzi zająć miasto Miluzę w Alzacyi. — 
W okolicy Miluzy zgromadzone były znaczne siły 
niemieckie, które atak francuski zwycięsko odparły. 
Wojska francuskie cofnęły się w obręb twierdzy 
Belfort nad granicą niemiecką. Była'to jedyna twier- 
dza francuska, której Prusacy w roku 1870 zdobyć 
nie zdołali. 


Neutralność Rumunii. 


Rumunia ma pozostać neutralną w obecnej woj- 
nie. Rumunia zawiadomiła już rząd rosyjski, że nie- 
zgodzi się na przekroczenie granic rumuńskich przez 
wojska rosyjskie. 


pobudzający apetyt, regulujący trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 
wający, i wzmacniający siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek z apteki 
B, FRAGNERA, Praga III-5ż0, Flaszki po 
2 Kor. i 1 Kor. we wszystkich aptekach. 


marką ochronną. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 
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Najlepsze czeskie źródło. Tanie pierze 


1 kg, 3.artgo, dobrego, dartego 2 K.; lepsze” 
go 2 K., 40 h.; naji. nawpół białrge 2 K, 80h. 
białego 4 K.; białego puchowatego 5 k.1) 


h 4 j 
1kg. najj. śnieżnobiałego Li 6:40 18 k. 4 © © © [4 
szarego puchu 6 k., 7 kor.; białego dobreg: 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kę. franko. 
Gotowa pościel A 39 
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego, lub żółt. inietu x 
annn ), 1 ky zaa 180 cnt. aug. 120 cm. szer. z 2-ma a REA T, 
cm. dług. cm. szer. napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem a . . «4 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K., poled ncze pie- . zawierające po kilka ciekawych po” 
yny ze „12 m 14 K., M3 Gr Bra a SRO a s S = Ne] KR LE R 5 d 4 1 > k h 1 2 
cm. dług., 140 cm. szer. iy $ w ` M Do wieści i bardz 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K. 20 h., 5 K. 70h. Pod- j O: wiele pig nyc egeng, 


ściółki z mocnego gradlu w. pagki 180 cm. dł. 116 cm. szer. 12 K,80_h. 4 : r j A 
14 K. BO h. Wysyłki za zaliczką od 12 K. wysyłane są opłatnie. ZA- i humoresek, powiastek, obrazków í t. p. 


miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. Ai . . . Ab. 
8. BENISCH w DESCHENITZ NP. 834, Dachy >) są jeszcze do nabycia. a mianowicie; 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. i 
AG : z 1912 r. 


Walka z gruźlicą! Rz nieoprawne po 3K. pięknie 
X| oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
; na lepszym papierze po 6 K; nadto 


Stowarzyszenie galicyjskich drukarzy we Lwowie wydało seryę, 
składającą się z 10 sztuk pięknie kolorowanych huculskich kart wi- 
dokowych pędzla znanego artysty-malarza I, Trusza (Wodospad Prutu, 


mień Dobosza, Huculi trębici, Widok z Jamny) i D. Olańskiego (Dom 
zdrowia drukarzy w Mikuliczynie, Cerkiew w Mikuliczynie). Cena 


Chłopiec huculski, Kapliwiec, Dziecko huculskie, Widok z Diłka, Ka- k pięknie oprawne. półroczniki 
jednej seryi tylko. 1 korona! Przy odbiorze większej ilości odpo- i 


Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 


wiedni rabat. Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na sanato- 'wierające dwie całe bardzo piękne po” 

agi a poł Landi aakialata=gicwantynecia: BA wiel pot. „ROzBÓjńiczę gniazda: 

P. BUNIAK, Lwów, ul. Skrzyńskiego 14, 228. (Galicya, Austrya), 4 i „Rubin wezyrski" po 2 Kor. 50 hal. 
zę 

Hej Czytelniku! młody czy stary, , M| Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 


Kiedy zamawiasz jakie towary, dd $ p 
Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 19 do Roli na rok 1913 praktyczne 


Napisz do firmy zupełnie śmiele, i eleganckie po 50 halerzy. 
eś o nich w „Roli* naszej wyczytał 


I żeś się „Roli o adres pytał. 
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Prawda. Czy nie? i Podobieństwo. 
Oficer"do żołnierza: Co żołnierz winien Człek na jedno oko ślepy, więcej widzi — Księżyc podobny jest do wiana. 
jest swemu przełożonemu ? niż ci, którzy patrzą dwoma, bo oni widzą — A to jakim cudem? 
— Zwykle nic — odpowiedział żołnierz — ` dwoma jedno oko u niego, a on u nich je- — Z początku o wschodzie wydaje się 
bo od przełożonego trudno coś pożyczyć, dnem dwa, ogromny... a potem coraz mniejszy, aż wre- 
* \ A p szcie znika zupełnie, 


| ESEE OREW 
Koncesyonowane reskryptem „WI SEA“ 


c.k, Ministeryum spraw wewnę- „Towarzystwo wzajemnego. kredytu 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. . 


L. 4647. Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży- 


„WISŁA” n czek na weksle lub skrypta 


dłużne na najniższy procent 
Ludowe Towarzystwo wzaj. | i najdogodniejsze warunki 
Jibezpieczeń: ARA hiy: NO PA 
Prujjmuje wkładki na książeczki 

| i płaci od nich 5,1. 
zasługuje na poparcie jako naj- | Podatek rentowy opłaca To- 


tańsze krajowe Towarzystwo warzystwo ROW fun- 
asekuracyjne. r Udziały członków prye dywidendę. 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


ROA O a wa Zk 
BANK PRZEMYSŁOWY z 'wetx'księsrwew Krakowskim 
FILIA w KRAKOWIE, Rynek gł. BA. 


Kapitał akcyjny K. 10,000.000. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący za korzystnem oprocentowaniem. Uskute- 
cznia kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut, czeków etc. i przekazuje kwoty do wszystkich miejscowości krajowych i zagranicznych. 


+ DZIAŁ PRZEKAZÓW DO AMERYKI 


; SA z przesyłką Kor. r'ro (z 


E. Cihelka v Háji 


Śląsk austr. 


poleca udoskonalone pompy stu, 
dzienne i naścienne ssące i do ścią” 
gania wody do rezerwoarów, wodo» 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
łańcuchowe pompy, ruchome (auto 
rowane) pompy, samoczynne napa” 
jacze i wszystkie gospogarskie urzą” 
zenia, 


i Cenniki i kosztorysy 


za, darmo, 


r 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 

niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 

adresem : „ Rola, Kraków, ul. św.» 

Tomasza 32, a otrzyma ją opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraz posyła pieniądze! 


ZZ 


= ]EZSINE 


7] Kto zacznie czytać, ten się nie oderwie od 


' Zajmującej książki stron 228 


pod tytułem 


ZZA ) 
 |Cajemnica oblubienicy | 
przez Conan Doyla * =» 
Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę |=" 
rzesyłką po” f2 
leconą Kor. 1'35). „AR 
Administracya „Roli“, 
ul. św. Tomasza 1. 32. 


ra IENNE EINAN 
a 


Kraków, KŻ 


| Adres: 


PACKA 
PZK ZZA) 


3—5 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Szczegółowe warunki na żądanie. 


Syndykat Rolniczy „w Krakowie. 


Nowa szkoła gospodarska dla dziewcząt. 


Dnia 16 października otwarta zostanie w po- 
wiecie krakowskim szkoła gospodarska dla dziewcząt 
wiejskich, obejmująca wszystkie gałęzie gospodarstwa” 
wiejskiego: chów bydła i drobiu, mleczarstwo, ogrodni- 
ctwo, pszczelnictwo, naukę gotowania, prania, szycia. 

Kurs roczny, opłata miesięczna 20 koron, Ucze- 
nice przyjmowane będą po ukończeniu co najmniej 
16 roku życia i szkoły ludowej, 

Z` Zgłoszenia przyjmuje i bliższych szczegółów udzie- 
la Zarząd szkoły gospodarskiej: Ruszcza p. Wyciąże. 


DN Prawdziwym skarbem 


(-2 ANT 
50 M dla każdego Polaka i najpięk= 
3 | niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


) NABOŻEŃSTWA 


zawierająca wszelkie Na- 
bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
ae korony. 
Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 


ADMINISTRACYI „ROLI* W KRAKOWIE. 
PE EW NP PY" 
Miodobranie rozpocząłem! 

Teraz miód najlepszy, aromatyczny, przyjemny 
w Smaku, dobry dla kuracyi 5 klgr. puszka 
Kor. 7'60. Sok malinowy smażony w l-a raf. 


cukrze pod gwarancyą czysty 5 kg. K. 9'26, Wy» 
PARĄ zaliczką J. Farba, Bodhajce 33. 


